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Niecodzienna uroczystość 

mość, WOLNOŚĆ ! 
Jeszcze nie zamilkły w prasie odgło 

sy fantastycznej eskapady Jana Koza 
czyńskiego i Roberta Jurka, którzy przy 
lecieli do Paryża w ogonie samolotu, 
a już mamy szereg nowych tegoż ro­
dzaju sensacji. Przed paru dniami dwu 
młodych Polaków wystartowało ku 
wolności na... sowieckim samolocie 
ćwiczebnym i szczęśliwie dotarło do 
celu, w chwili, kiedy zostało im na kil 
ka zaledwie minut benzyny. A oto nad 
chodzi z Anglii wiadomość, że 8 mary 
narzy zeszło w Newcastle ze sławetne­
go "Batorego". Są to Bogusław Bar­
ski, Antoni Gadomski, Wiesław Nie­
dzielski, Jan Szal, Leon Zając, Andrzej 
Maćkowiak, Jerzy Sżlingier i Broni­
sław Kurek. 

Stosując się do ustalonej już tradycji, 
udali się oni z prośbą o pomoc prosto 
do miejscowego Domu Kombatanta. 

_ Związek b. żołnierzy POWN miał 
pecha: na dzień 1 lipca przełożona 
została uroczystość koronacji Muzy ko 
palni Lens, ulewa bowiem poprzedniej 
niedzieli nie pozwoliła na dokończe­
nie imprezy. Mieliśmy jednak prawo 
sądzić, że to miejscowe święto fran­
cuskie nie przeszkodzi uroczystości pol 
skiej. Niestety, stało się inaczej, albo­
wiem znaleźli się tacy "polscy" pa­
trioci, którzy pilnując swych stano­
wisk w biurach kopalnianych, rozwinę 
li fantastyczną propagandę w kierun 
ku przyciągania Polaków na imprezę 
francuską. Co gorsza, cały szereg dzia 
laczek i działaczy, którzy z najzupeł­
niej szą powagą przedstawiają się jako 
działacze niepodległościowi, czynili 
wszystko, by jak największa liczba na 
szych wychodźców .dorosłych i dzieci, 
wzięła udział w pochodzie francuskim 
i odsunęła się od manifestacji POWN. 

Pomimo tego rodzaju zupełnie nie 
zrozumiałej dla nas kampanii, na ma 
nifestaćję POWN stawiła się wielka 
liczba Polaków — w pochodzie wzięło 
udział ponad 1.200 osób, naliczyliśmy 
82 sztandary (kombatanckie, sokole 
itp). Z żalem jedynie musimy podkre­
ślić, że Polacy z Lens byli w przygnę­
biającej mniejszości. 

W pochodzie wzięli udział przedsta 
wiciele organizacji, walczących o na­
leżne Polsce prawa, a więc przedstawi 
ciele CZP z pp. Skrodzkim i Kalinow 
skim na ciele, zarząd główny Federa­
cji POO w osobach pp. Kędzi, Felisia 
ka i Moszczyńskiego, p. Andrzejczak, 
który reprezentował Zw. Rez. i b. Woj 
skowych, pp. Grzona, Miłoszyk, Osto-
jak, Wolski, Porzucek i Czyżewicz w 
imieniu Sokoła; obok zarządu gł. Zw. 
Rodzin POO w osobach pań: Ciszew­
skiej, Kukiełczyńskiej i Szurmantowej, 
kroczyła prezeska Zw. Polek p. Konop 
czyńska w towarzystwie p. Kunkiewi-
czowej. 

Pochód otwierała orkiestra "Harmo­
nia" z Bully Grenay, dyrygowana 
przez p. Kajczyka; szli za nią rodzice 
chrzestni sztandaru POWN, a wśród 
nich.b. szef główny POWN, min. Alek­
sander Kawałkowski, jego zastępca i 
oficjalny likwidator POWN p. Czesław 
Bitner, p. gen. Bór-Komorowski, pa­
nie — Bitnerowa, Bohmowa, Białaso-
wa, Ciesielska, Grzesiakowa, Jaśniewi 
czowa, Jędrzejakowa, Kleinowa, Ku-
biakowa, Łukowiakowa, Majchrzako-
wa, Matuszyńska, Miłoszykowa, Ryn-

Zbrodrtia katyńska 
w parlamencie amerykańskim 

Jeden z przedstawicieli stanu Bli-
nois — w którym zamieszkuje 80 ty­
sięcy Polaków, kongresman Sheehan, 
wniósł do amerykańskiej Izby Repre­
zentantów wniosek o powołanie ko­
misji dla przeprowadzenia wszechstron 
nych dochodzeń w sprawie zamordo 
wania ponad 4 tysięcy oficerów pol­
skich w Katyniu i zaginięcia na tere 
nie Związku Sowieckiego dalszych 11 
tysięcy. Poseł Sheehan domaga się, 
aby taki komitet złożył Izbie swe spra 
wozdanie jeszcze w toku obecnej ka­
dencji, formułując swe zalecenia. 

Jak wiele już wniosków podobnych, 
wniosek p. Sheehana pozostanie praw­
dopodobnie na razie jedynie rodzajem 
"przypomnienia", że są sprawy i 
sprawki, do których się w odpowiedniej 
chwili powróci. Sama okoliczność, że 
stają się one zjawiskiem coraz częst­
szym — jest objawem dodatnim. Do 
tego trzeba dodać, że chowanie tego 
rodzaju dezyderatów "pod sukno" sta 
ło się obecnie trudniejsze, gdyż od nie 
dawna bardzo poważny głos w komisji 
segregującej różne zgłoszone do Izby 
wnioski — ma kongresman polskiego 
pochodzenia Gordon. 

(Od własnego korespondenta) 

carz, Sobiakówna i Wojtkowiakówna 
oraz.panowie — Cichowlas, Fojt, Jan-
kowiak, Kostrzewski, Nowak, Nowa­
kowski, Okoniewski, Regulski, Szymko 
wiak i Zawadzki. Dalej liczni goście, 
z których dla braku miejsca wymieni 
my tylko pp. Strońskiego, Białasa, Je 
sionowskiego, Lacha, Rubczyńskiego 
Kułtoniaka, Gąskę, Bębna, Zasinę, Ci-
chowlasową, Sowińską, Muszlewską. W 
pochodzie brały udział również dzieci 
w kostiumach narodowych. 

W wypełnionym polskim kościele 
Mszę św. odprawił ks. Grabas, a b. ka 
pelan POWN z okresu akcji podziem 
nej ks.Przybysz wygłosił płomienne ka 
zanie i dokonał aktu poświęcenia sztan 
daru. W czasie nabożeństwa pienia 
religijne wykonał chór im. św. Elżbie 
ty pod batutą p. Surmy. W nabożeń­
stwie wzięli udział również przedstawi 

ciele władz francuskich, francuskich 
kombatantów i b. żołnierzy francus­
kiego ruchu oporu. 

Z kościoła pochodem udano się 
przed pomnik Poległych, gdzie gen. 
Bór-Komorowski i prezes POWN p. 
Jaśniewicz złożyli wiązankę kwiatów. 
Po odegraniu hymnów narodowych 
zabrał głos gen. Bór-Komorowski, któ 
ry w przemówieniu, wygłoszonym po 
francusku, podkreślił nierozerwalną 
łączność narodu polskiego ze światem 
cywilizacji zachodniej, mękę naszego 
narodu pod okupacją sowiecką oraz 
głęboką wiarę w nierozerwalność so­
juszu francusko-polskiego. Następnie 
dłuższe przemówienie wygłosił min. A. 
Kawałkowski (Przemówienie to w ob­
szernym streszczeniu podaliśmy w nu­
merze poprzednim). 

Po przemówieniach pochód udał się 
do sali Jeanne d'Arc, gdzie został roz­
wiązany. 

dokończenie na str. 2-giej 

Rokowania w Kaesong 
Wybujała nadzieja i niecierpliwość 

dużej części opinii Zachodu odnośnie 
rokowań o zaprzestanie działań wojen­
nych na Korei, wystawione zostały na 
ciężką próbę. Komunistom nie śpieszy 
się. Po wstępnym spotkaniu, będącym 
nawiązaniem kontaktu i poświęconym 
jedynie ustaleniu warunków technicz­
nych, dotyczących właściwych narad, 
te ostatnie rozpoczęły się 10 lipca. Za­
tem ani o dzień wcześniej, jak to za­
proponowało dowództwo komunistycz­
ne. Drugi istotny punkt. Kaesong le­
ży nie w strefie niczyjej — jak to po­
dawała początkowo prasa amerykań­
ska — lecz znajduje się we władaniu 
wojsk komunistycznych. W ten sposób 
propaganda komunistyczna zyskuje 
wygodny atut propagandowy. Może 
stworzyć wrażenie, że to dowództwo 
wojsk Narodów Zjednoczonych zabie­
ga o zawieszenie broni i występuje w 
roli petenta, a zatem niejako strony 
pokonanej. Trzeci, niezbyt istotny, ale 
dający się wygrać propagandowo szcze 

P O G R Z E B  N A U K I  P O L S K I E J  
W auli Politechniki Warszawskiej 

odbył się "pierwszy" (?) Kongres Nau 
ki Polskiej. Przygotowywano go od 
przeszło roku. Wstęp do niego stano­
wiły zjazdy specjalistów poszczegól­
nych dziedzin — których odbyło się 
przeszło 150, oraz mnóstwo zebrań pro 
pagandowych, na których wygłoszono 
niezliczoną ilość przemówień i refera­
tów, uzasadniających konieczność skie 
rowania nauki polskiej na tory mark-
sizmu-leninizmu. Wszystkie te zabiegi 
okazały się jednak niewystarczające, 
by złamać opór polskich uczonych i 
polskich profesorów, by zmusić ich do 
zdradzenia prawdziwej obiektywnej na­
uki, i oddania się w służbę komuniz­

mu. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
reżim nie potrafił skłonić żadnej insty 
tucji naukowej do wystąpienia z ini­
cjatywą zwołania "kongresu", tak że 
musiała to wreszcie wziąć na siebie t. 
z w. "rada ministrów". W dodatku, 
większą część "delegatów" stanowili 
nie przedstawiciele świata naukowego, 
a aktywiści reżimowi, "przydzieleni" 
do kontroli nad instytucjami nauko­
wymi. 

Wiadomo było z góry, że głównym 
zadaniem owego "kongresu" będzie 
pozbawić naukę niezależności, oraz 
powziąć uchwałę o skasowaniu najbar 
dziej zasłużonych polskich placówek 
naukowych i zastąpieniu ich przez no-

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
na Dzień Niepodległości Stanów Zjednoczonych 

W dniu amerykańskiego Święta 
Niepodległości, 4 lipca, nadane zo­
stało przez radio następujące o-
świadczenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, Augusta Zaleskiego: 

"W 175 rocznicę Deklaracji Nie­
podległości Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, my Polacy, powinniśmy 
uprzytomnić sobie nie tylko udział, 
jaki rodacy nasi z Kościuszką i Pu 
łaskim na czele wzięli w uzyskaniu 
przez Amerykę niezależności, ale i 
fakt, że Deklaracja z roku 1776 du­
chem swym sięgała poza granice 
Ameryki. Wyraził to najlepiej A-
braham Lincoln, mówiąc: 

«Nie chodziło nam tylko o ode­
rwanie kolonii od Macierzy, ale o 
tego ducha, którym była owiana 
Deklaracja Niepodległości; ducha, 
który niósł wolność narodowi a-
merykańskiemu i stał się po wszy­
stkie czasy źródłem nadziei dla ca­
łego świata. W nim zawarte jest 
przyrzeczenie, że gdy nadejdzie 
czas, gniotące brzemię zostanie 
zdjęte z ramion wszystkich ludzi...» 

Duchem tym przepojony byl 
przez całe swe życie Tadeusz Koś­
ciuszko, który uważał Amerykę za 
swą drugą Ojczyznę i niejednokrot 
nie nawoływał naród polski do przy 
jęcia za wzór dla siebie konstytucji 
Stanów Zjednoczonych. 

Duchem tym też powodował się 
Woodrow Wilson, stawiając za je­
den z celów pierwszej wojny świa­
towej Niepodległość Polski. 

Z wiarą w tego ducha, wszystkie 
uciemiężone narody świata zwra­
cają oczy swe ku Stanom Zjedno­
czonym * nadziei, iż w niedalekiej 

przyszłości naród amerykański, któ 
ry stanowi dziś największą potęgę 
na świecie, dopomoże swym bra­
ciom z za żelaznej kurtyny uwolnić 
się spod jarzma, narzuconego im 
przez przemoc obcą"*, 

(Przypominamy, że Prezydent 
Stanów Zjednoczonych Truman 
przemawiał 3go maja przez radio 
do narodu polskiego. — Red.). 

Pomnik Adama Mickiewicza 
na place de l'Aima w Paryżu 

we ściśle podległe władzom reżimo­
wym. 

Rzecz oczywista, zjawiła się dele­
gacja "bratniej" nauki sowieckiej i 
zjawili się przedstawiciele różnych 
państw satelickich. Nie omieszkał za­
szczycić swą obecnością również i pro­
fesor Joliot-Curie, przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju. 

Reżyseria nie zawiodła: kongres na­
leżycie spełnił swoją rolę — grabarza 
świetnych tradycji nauki polskiej. 
Wszystko poszło sprawnie i gładko. 
Pełnomocnik ministerstwa Nauki, prof. 
Leszczycki, zapowiedział, że samodziel­
ność polskich naukowców przestanie 
istnieć. Wprowadzona zostanie meto­
da pracy zespołowej, której zadaniem 
będzie prostowanie błędów ideologicz­
nych. Nauka polska będzie musiała 
zerwać z "zapatrzeniem w naukę za­
chodnią", i "zapoznać się z metodo­
logią i dorobkiem nauki radzieckiej". 
W rezultacie uchwalono likwidację 
wszystkich dawnych polskich placó­
wek naukowych, z Polską Akademią 
Umiejętności i Towarzystwem Nauko 
wym Warszawskim na czele. Na ich 
miejsce ma powstać "Polska Akade­
mia Nauk", ściśle wzorowana na ta­
kiej instytucji sowieckiej i całkowicie 
pozbawiona naukowej autonomii, gdyż 
będzie spełniała zadania, jakie posta 
wi jej partia komunistyczna. 

Nie obeszło się, oczywiście, bez u-
chwał, wzywających uczonych do ak­
cji na rzecz tzw. "pokoju" i do "wy­
trwałej walki przeciw podżegaczom wo 
jennym". Nie zapomniano też zobo­
wiązać ich do pracy na rzecz sprawne 
go wykonania "planu 6-letniego". 

Wszystko to byłoby tylko śmieszne, 
gdyby ta operetka nie pociągnęła za sobą 
dla nauki polskiej jako całości i dla 
poszczególnych jej przedstawicieli — 
skutków wręcz tragicznych. Ileż to 
przodujących umysłów polskich skaza 
nych jest na poniżenia i poniewierkę, 
ileż to twórczych sił pójdzie na marne! 

Prasa krajowa poświęciła kongresowi 
całe strony entuzjastycznych sprawoz­
dań. My bylibyśmy raczej skłonni u-
mieścić nekrolog w grubej czarnej 
obwódce. Albowiem kongres ten był 
uroczystym pogrzebem nauki polskiej 
w kraju. Tym większe obowiązki spa­
dają na społeczeństwo emigracyjne, 
tym bardziej winno się ono troszczyć 
o polską szkołę i o dostarczenie uczo­
nym polskim ńa wygnaniu możności 
kontynuowania pracy naukowej. Jest 
to, oczywiście, w warunkach obecnych 
zadanie bardzo trudne. Ale rozwiąza­
nie tego tak niesłychanie ważnego pro 
blemu jest absolutnie konieczne. 

W. J. 

gół. Zarówno we wstępnym spotkaniu 
jak we właściwych naradach biorą u-
dział ze strony komunistów oficerowie 
niższej rangi, niż ich partnerzy z sił 
zbrojnych Narodów Zjednoczonych. To 
umyślne lekceważenie przeciwnika u-
łatwi komunistom zachowanie twarzy 
wobec Wschodu, tak wrażliwego zaw­
sze na wszystkie subtelności protoku-
larne. 

Podczas pierwszego, właściwego spot 
kania reprezentantów stron walczą­
cych, które odbyło się w środę 10-go 
lipca, szef delegacji naczelnego do­
wództwa wojsk O.N.Z., wiceadmirał a-
merykański Joy złożył programowe o-
świadczenie. Stwierdził on, że tematem 
rokowań może być jedynie sprawa za­
warcia zawieszenia broni. Pełnomocni­
cy dowódcy sił O.N.Z. będą dyskuto­
wać nad zagadnieniami wojskowymi, 
dotyczącymi jedynie Korei, nie będą 
zaś podejmować dyskusji nad żadny­
mi zagadnieniami politycznymi i go­
spodarczymi, ani nad kwestiami woj­
skowymi, nie dotyczącymi koreańskie­
go teatru działań wojennych. Przyję­
cie tej zasady przez stronę komunis­
tyczną jest warunkiem wstępnym ro­
kowań. Narazie nie wiadomo jeszcze, 
czy komuniści zgodzą się. Pierwszy 
dzień spotkania pełnomocników poświę 
eony był ustaleniu pofządku dzienne­
go. Każda zè stroń wysunęła swój wła­
sny. Do uzgodnienia porządku dzien­
nego jeszcze nie doszło. Wszystko za­
tem znajduje się w fazie wstępnej. 
Niejako w stanie zawiesżeńia, pod zna 
kiem zapytania. 

Dowództwo wojsk O.N.Z. w Tokio u-
jawnia co do prowadzenia rokowań du­
żą powściągliwość. Dziennikarze mię­
dzynarodowi są niezadowoleni, że nie 
dopuszczono ich do rokowań i że mo­
gą dowiedzieć się tylko garstki szcze­
gółów o ich przebiegu z ust przedsta­
wiciela armii. Początkowy optymizm 
panujący w Londynie i Waszyngtonie, 
osłabł. W amerykańskich kołach poli­
tycznych rozlegają się głosy, że nawet 
pozytywny wynik rokowań koreańskich 
nie powinien wpłynąć na zmniejszenie 
wysiłku zbrojeniowego wolnego świa­
ta. Waszyngton jest przekonany, że je­
dnym z celów Moskwy jest spowodo­
wanie przez zawarcie rozejmu na Ko­
rei rozbrojenia moralnego opinii pu­
blicznej Zachodu. 

KU CZCI 
KRWAWEGO KATA 
22 lipca świętowana będzie w kra­

ju l-ma rocznica wprowadzenia re­
żimu komunistycznego. Rzecz jasna, 
wielkie święto nie może przejść bez 
specjalnych "zobowiązań produkcyj­
nych". Robotnicy polscy musieli więc 
"dobrowolnie" zgłosić gotowość do do 
datkowej pracy — oczywiście bez wy 
nagrodzenia. Robi się to już zresztą 
zupełnie automatycznie. 

Pikantnym szczegółem tegorocznego 
"obchodu" jest okoliczność ,że połączo 
no go z uczczeniem 25-rocznicy śmier 
ci twórcy moskiewskiej "czerezwyczaj­
ki"" (pierwowzoru Gestapo i NKWD) 
Feliksa Dzierżyńskiego. Warszawskie 
Politbiuro wezwało do urządzenia jak 
najbardziej okazałych uroczystości ku 
czci tego "wielkiego Polaka". 

Nacisk, położony na "godne" uczczę 
nie masowego mordercy, nie jest spra 
wą przypadku. Kryje się za nim głęb­
sza myśl. Reżimowi chodzi o to, aby 
wśród bardziej bezkrytycznych warstw 
społeczeństwa szerzyć przekonanie, że 
miłość chrześcijańska jest "burżuazyj 
nym przeżytkiem", a torturowanie i 
zabijanie "wrogów komunizmu" jest 
czynem, godnym pochwały. 



Str. 2 SYRENA Nr 180 

i Sytuacja w Persji zaostrza się 
Londyn waha się: interweniować czy ewakuować 

Mnożą się objawy świadczące, że 
sprawa nafty perskiej znalazła się w 
ślepej uliczce, Po decyzji Trybunału 
Międzynarodowego w Hadze uznają­
cej wartość prawną umowy koncesyj­
nej Anglo-Perskiego Towarzystwa Naf 
towego, stanowisko Teheranu uległo 
wyraźnemu zaostrzeniu. Rząd perski 
kwestionuje wyrok Trybunału Między 
narodowego, uważając, że cała spra­
wa wykracza poza kompetencje tego 
sądu międzynarodowego i zatem wyrok 
nie może posiadać mocy prawnej. Sze 
reg oświadczeń perskich osobistości 
rządowych zawiera ataki a nawet po­
gróżki pod adresem W. Brytanii. 
Przewodniczący Komisji dla nacjona­
lizacji Hossein Maki stwierdził, że Per 
sja "zrywa bez żalu z Europą Zachód 
nią" i zagroził, że wypadki mogą ją 
zmusić do wejścia w orbitę sowiecką. 
Równocześnie w całym kraju mnożą 
się manifestacje i wystąpienia przeciw 
Zachodowi a w szczególności Angli­
kom. Czując swe. osamotnienie na te­
renie międzynarodowym Persja szuka 
narazie gorączkowo zbliżenia do Blo­
ku Arabskiego. Chcąc zyskać przychyl 
ność państw arabskich odwołała w de 
monstracyjny sposób swego przedstawi 
cielą dyplomatycznego przy rządzie 
Izraela, co jest pierwszym krokiem do 
całkowitego zerwania stosunków dyplo 
matycznych z państwem żydowskim. 

W międzynarodowych kołach poli­
tycznych panuje wielki pesymizm co 
do rozwoju sytuacji w Persji. Przypu­
szcza się, że wprawione przez demago 
gię partii Mosadeka siły automatycz­
nie doprowadzą do zerwania a może 
nawet katastrofy o niedających się 
przewidzieć narazie skutkach wewnętrz 
no i zewnętrzno politycznych. Położe­
nie finansowe Persji na skutek braku 
wpłat Anglo-Perskiego Towarzystwa 
Naftowego staje się wysoce krytyczne. 

Nie ma widoków aby rozpisana pożycz 
ka wewnętrzna i nawet przyznane 
przez Bank Wypłat Międzynarodowych 
kredyty w wysokości 25 milionów do­
larów mogły uratować sytuację. Naj­
wyżej odwleką katastrofę. Jeśli nie doj 
dzie w ostatniej chwili do kompromi­
su, na co się obecnie nie zanosi, w naj 
bliższym czasie rafineria w Abadan 
będzie musiała zawiesić produkcję co 
automatycznie ograniczy pracę szy­
bów naftowych. To z kolei wywoła 
bezrobocie i pogorszy i tak złą sytua­
cję gospodarczą całego kraju. 

Z drugiej strony, widząc brak do­
brej woli ze strony Persji rząd bry­
tyjski zaostrza ostatnio swój kurs w 
sprawie naftowej. Brytyjskie enuncja­
cje powołują się z naciskiem na orze 
czenie Trybunału Międzynarodowego 
w Hadze. W kołach dobrze poinformo­
wanych Londynu krążą pogłoski, że 
rząd rozważa możliwość interwencji 
militarnej na wypadek, gdyby sytua­
cja w Persji zaostrzyła się i powstało 
zagrożenie bezpieczeństwa obywateli 
angielskich. Z tą tendencją do inter 
wencji ściera się jednak równocześnie 
inna, zalecająca unikanie drastycz­
nych metod. Od rozwoju wydarzeń bę 
dzie zależało, która z tych dwóch ten­
dencji weźmie górę. 

Pomoc amerykańska 
Kraje Europy zachodniej otrzymały 

do dnia 31 maja rb. tytułem "planu 
Marshalla" — ogólną kwotę 11 miliar 
dów 492 milionów dolarów. Znaczną 
część stanowiły kredyty, udzielone na 
zakup nafty. W miesiącu maju wy­
niosły one około 59 milionów dolarów, 
przyczym najwięcej otrzymała Fran­
cja, mianowicie 27 milionów dolarów. 

KTO NASTĘPNY? 
Katz-Su,chy, przedstawiciel bieruto 

wego "rządu" w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, znany z gadatliwości 
i zamiłowania do rękoczynów, został 
odwołany do Warszawy. Opuścił swe 
luksusowe apartamenty w Nowym Jor 
ku i wraz z małżonką, z domu Men-
kes, wsiadł na s/s "Caronia" zabiera 
jąc z sobą uciułane w ciągu czterech 
lat pobytu w Ameryce 33 skrzynie 
przeróżnych wytworów kapitalistyczne 
go przemysłu i imperialistycznej sztu­
ki. 

Miejsce jego w ONZ zajmie dobrze 
znany Polonii francuskiej Henryk Bi 
recki (ściślej — Birensztein) który 
zajmował w Paryżu rozliczne stanowis 
ka, a w gruncie rzeczy jedno: naczelne­
go agenta Bezpieki na teren Francji. 

Zmiana delegata nie oznacza rzecz 
jasna żadnej zmiany kursu polityczne 
go, czy nawet taktyki reżimu w ONZ. 
Po prostu chodzi o to, by nie jeden 
tylko mógł się obłowić, a każdy po ko­
lei. Gdy towarzysz Birensztein skomple 
tuje 33 skrzynie bagażu — zastąpi go 
następny kandydat... 

Niecodzienna uroczystość 
dokończenie ze str. 1-ej 

Wspólny obiad zgromadził około stu 
biesiadników, którzy z zainteresowa­
niem wysłuchali przemówień p. prof. 
Strońskiego, pani Moreau, p. Skrodz-
kiego, p. Hoytekiet i innych. 

Koło godziny 16-ej w zatłoczonej sa 
li rozpoczęła się akademia, którą za­
gaił prezes Jaśniewicz. Zebrani uczcili 
pamięć poległych żołnierzy POWN 
przez powstanie; chór św. Elżbiety pod 
batutą p. Surmy odśpiewał kilka pieś 
ni. Następnie p. Jaśniewicz wygłosił 
przemówienie, poświęcone pamięci Po 
ległych, roli POWN oraz wyraził na­
dzieję, że zgromadzone sztandary, ze 
sztandarem POWN na czele, zaprowa 
dzą nas do wyzwolonej Ojczyzny. 

Z kolei zabrał głos b. szef Gł. PO 
WN p. Kawałkowski. Po odczytaniu 
hucznymi oklaskami przyjętego listu z 
życzeniami amb. Morawskiego, b. Szef 
Główny POWN odparł z głębokim obu­
rzeniem brudne ataki na POWN 
zdziecinniałych maniaków, któ­
rzy zapominają, że wszyscy członko-

F A L A  P R O P A G A N D Y  
Z rozkazu Moskwy, komuniści pol­

scy przygotowali propagandę proso-
wiecką w różnych krajach zachodnich 
pod pokrywką popularyzowania sztuki 
i kultury polskiej. Istniał nawet spec­
jalny komitet, który się tym zajmował. 
Działalność tego komitetu spotkała 
się jednak ostatnio z ostrą krytyką 
Moskwy, która stwierdziła, że władze 
komitetu zajmują się bardziej propa­
gandą sztuki polskiej, niż propagandą 
komunizmu. Rozkazem z Moskwy na 
kazano rozwiązanie dotychczasowe-

Bójka na boisku dziełem «imperialistów» 
Jednym z najbardziej przemyślnych 

forteli komunistycznej propagandy jest 
tzw. "samokrytyka". Na zewnątrz 
wygląda to na otwarte przyznanie się 
do niedociągnięć i błędów, na tak 
szczere przedstawienie bolączek, że 
mogłoby być wszystkim dane za przy 
kład. W rzeczywistości jest jednak zu 
pełnie inaczej. Nigdy jeszcze zabieg 
"samokrytyczny" — bez względu na 
to, na jakim szczeblu był stosowany — 
nie zakończył się stwierdzeniem, że 
Marks, albo Lenin, albo Stalin się w 
czymkolwiek pomylili lub że "linia" 
partii poszła w niewłaściwym kierun­
ku. 

Wynikiem publicznego prania włas 
nych brudów było zawsze stwierdzenie, 
że działo się źle jedynie dlatego, że ten 
czy inny odbiegł od linii partyjnej, nie 
wziął dostatecznie pod uwagę tych 
czy innych "epokowych" powiedzeń 
"batiuszki", albo po prostu, że miało 
się do czynienia z sabotażem ze stro­
ny ukrytych agentów imperializmu. 

Każda "samokrytyka" kończy się o-, 
bowiązkowo hymnem pochwalnym na 
cześć Stalina i partii i oświadczeniem, 
że trzeba jeszcze "czujniej" pilnować 
elementów niepewnych, jeszcze moc­
niej zawiązać na szyi obywatela pętlę 
komunistycznej dyktatury. 

Charakterystycznym przykładem ta­
kiego procederu jest sprawa KI. Sp. 
"Unia", która zajęła ostatnio wiele 
miejsca na szpaltach reżimowych dzień 
ników. 

W Radomsku (woj. łódzkie) podczas 
meczu piłkarskiego pomiędzy miejsco 
wym zespołem fabrycznym a drużyną 
z Tomaszowa Mazowieckiego doszło 
do bijatyki. 

Gorszący, ale dość banalny incy­
dent, wynikły na tle lokalnego szowi-

HERRIOT 
wybrany ponownie 

Zgodnie z przewidywaniami, no­
wa Izba Deputowanych wybrała swym 
przewodniczącym Edwarda Herriota, 
który pełnił tę funkcję w dawnym par­
lamencie. Otrzymał on 334 głosy par­
tii środka. Dwaj kontrkandydaci, amb. 
Noel wysunięty przez gaullistów i 
Cachin, przez komunistów, otrzymali: 
pierwszy 135 głosów, a drugi 90. Zgo­
dnie z obyczajem parlamentarnym, 
premier Queuille zgłosił dymisję swego 
gabinetu. Prezydent podjął natych­
miast narady nad utworzeniem nowe­
go rządu. Uważa się, że największe 
szanse, jako kandydaci na premiera, 
mają posłowie Pleven, Rene Mayer i 
Petsche. 

nizmu. Ale Główny Komitet Kultury 
Fizycznej w Warszawie skorzystał 
skwapliwie z okazji, by epizodzik ten 
wyolbrzymić i... wykorzystać dla ce­
lów Politbiura. 

Prezydium Komitetu przeprowadzi­
ło "sumienną" kontrolę, poczym wy­
dało sążnisty komunikat, który ukazał 
się in extenso w całej prasie. 

Kierownicy sportu polskiego stwier 
dzają na wstępie, że "stale wzrastają 
ca aktywność polityczna sportowców 
coraz lepiej służy wychowaniu młodzie 
ży". Nie mniej, są oni zmuszeni zwró 
cić uwagę, że "w niektórych organi­
zacjach sportowych nie zostały prze­
zwyciężone stare i szkodliwe nawyki i 
tradycje burżuazyjne". Przeprowadzo 
na w Radomsku kontrola miała wyka 
zać, że "grupa działaczy i zawodni­
ków, z grona których rekrutowali się 
bezpośredni inicjatorzy i sprawcy 
zajść, wywodzili się ze środowiska bur 
żuazyjnego i reakcyjnego". Najgorsze, 
że "wkradła się ona do klubu, i na 
skutek braku czujności władz sporto­
wych prowadziła pod pokrywką sportu 
wyczynowego rozkładową robotę". 

Komunikat podkreśla ze zgrozą, że 
"w klubie nie prowadzono pracy poli 
tyczno-wychowawczej". A przecież 
"tam gdzie nie prowadzi się pracy po 
lityczno-wychowawczej, gdzie jest sła 
ba praca organizacyjna, gdzie kontrole 
wyższych instancji przeprowadza się 
źle i biurokratycznie — tam zagraża 
demoralizacja, przenika wróg, prowa­
dzący swoją rozkładową robotę". 

Komunikat kończy się wymienie­
niem nałożonych kar. Dożywotnie 
dyskwalifikacje, odebranie stopnia przo 
downika, usunięcie ze stanowiska, na­
gany — jak z rogu obfitości: gracze, 
działacze, prezesi, aż do wojewódzkie 
go komitetu K. F. włącznie! 

"Upolitycznienie" sportowców jest 
w toku od dość dawna. Nie dawało wi 
docznie dostatecznych rezultatów. — 
Chwycono się więc pierwszej lepszej 
okazji, by zmusić świat sportowy do 
większego "uaktywnienia". Bo prze­
cież, po takim komunikacie, a zwłasz 
cza po takiej litanii ciężkich kar, kie­
rownicy klubów sportowych będą chy­
ba pilnie baczyli, by przed każdym 
seansem gimnastyki odbył się wykład 
o marksizmie-leninizmie, oraz, by cza 
sem nie pozwolono grać w ping-ponga 
młodzieńcowi, podejrzanemu o burżu­
azyjne koligacje... 

Wywarcie jeszcze większego nacis­
ku na to, by każdy amator piłki noż­

nej i każdy szybkobiegacz musieli, za 
nim się dostaną na boisko, przestudio 
wać "historię partii bolszewickiej", a 
także by, każdy działacz sportowy sta­
rannie szpiegował swych wychowan­
ków — oto jedyny cel i sens tego tea­
tralnego "bicia się w piersi" . 

go komitetu i założenie nowego, złożo 
nego już wyłącznie z bezwzględnych 
aktywistów komunistycznych. 

Przed kilku dniami "premier" Cy­
rankiewicz zwołał inauguracyjne zebra 
nie nowego komitetu, który będzie no 
sił nazwę "Komitetu Współpracy Kul 
turalnej z Zagranicą". Dokonano wy­
boru nowego zarządu. Prezesem został 
zajadły komunista Leon Kruczkowski, 
wiceprezesami zaś partyjni aktywiści 
Adam Rapacki, minister szkół wyż­
szych i nauki, oraz Wiktor Kłosiewicz 
ze Związków Zawodowych. Sekreta­
rzem generalnym będzie zaufany Mos­
kwy J. K. Wende, kilkuletni "amba­
sador polski" w Moskwie. 

Ustalono na ssebraniu nowe zasady 
ataku propagandowego na kraje za­
chodnie. Propaganda ta, czysto poli­
tyczna, ma być pokryta z wierzchu po 
zorąmi popularyzacji na świecie kultu 
ry polskiej. Należy więc w najbliższym 
czasie spodziewać się nowej fali im­
prez kulturalnych, organizowanych 
przez reżimowe placówki zagraniczne. 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
• Stany Zjednoczone, W. Brytania 

i Francja ogłosiły równocześnie, że 
nie są już z Niemcami w stanie wojny. 
To urzędowe oświadczenie teoretycznie 
nie zmienia niczego w sensie politycz­
nymi, stanowiąc jedynie akt prawny, 
regulujący sytuację obywateli niemiec 
kich, znajdujących się w państwach 
alianckich. W praktyce, może mieć 
skutki niepożądane z punktu widzenia 
interesu polskiego. 
• Wybory w Finlandii nie przynio­

sły żadnych niespodzianek. 54 manda­
ty zdobyli socjaliści, utrzymując do­
tychczasowy stan posiadania. Stron­
nictwo rolnicze uzyskało 52 mandaty, 
konserwatyści 27, szwedzka partia lu 
dowa 15 i fińska partia ludowa — 10. 
Te stronnictwa "mieszczańskie" ma­
ją w sumie większość. Komuniści, wy­
stępujący pod firmą "demokratów lu 
dowych" — uzyskali 42 mandaty. 
• Komunistyczny rząd węgierski 

wydał dekret, mocą którego będzie 
unieważniał nominacje na wysokie sta 
nowiska kościelne, dokonane przez Wa 
tykan bez jego zgody. W uzasadnieniu 
dekretu rząd węgierski utrzymuje, że 
biskupi i arcybiskupi powinni być mia 
nowani przez rząd, a Kościół jedynie 
nominacje te zatwierdzać. Jest to przy 
gotowaniem do nowych poczynań, skie 
rowanych ku dezorganizacji i zniszczę 
niu kościoła katolickiego na Węgrzech. 
• Amerykański dziennikarz Oatis, 

aresztowany przed paru miesiącami 
przez władze czeskie, stanął przed są­
dem, gdzie "wyrecytował" z pamięci 
"zeznanie", w którym przyznał się do 
wszystkich win i wskazał wszystkich 
swoich "wspólników" — z ambasado­
rem Stanów Zjednoczonych na czele. 
Nawet czeska prasa nie mogła ukryć, 
że był on "wyjątkowo blady i wyglą­
dał na przemęczonego". Został on ska 
zany na 10 lat więzienia. 
• Z Węgier nadchodzą wiadomości, 

że miejscowe władze komunistyczne 
są poważnie zaniepokojone kampanią 
prowadzoną w kołchozach na rzecz 
przestrzegania 8-godzinnego dnia pra­
cy. 

Rzeczywiście! Widziane to rzeczy!? 
By w państwie robotników i włościan 

miano pracować tylko 8 godzin, jak u 
byle kapitalistycznego wyzyskiwacza? 
• Na kongresie socjalistycznym we 

Frankfurcie, w którym wzięli udział 
delegaci 30 państw, ogłoszono odrodzę 
nie Międzynarodówki Socjalistycznej. 
Kongresowi przewodniczył dr Kurt 
Schumacher, Polską Partię Socjalis­
tyczną reprezentował p. Adam Cioł-
kosz. 
• Dwóch komisarzy policji oraz 50 

policjantów uciekło ze Wschodnich Nie 
miec do zachodniego Berlina. W su­
mie, od początku b. roku wybrało Za 
chód 641 "wschodnich" policjantów. 
Z Zachodu na Wschód uciekło ich — 
dokładnie 0. Czy ruch nie zanadto... 
jednostronny? 
• Próba zamachu stanu, dokonana 

w Syjamie (Thailand) nie udała się. 
Buntownicy porwali premiera Sibula, 
któremu udało się jednak wydostać 
cało z ich rąk, poczym wojsko przywro 
ciło porządek. 
• Premier komunistycznych wschód 

nich Niemiec Pieck odrzucił wezwanie 
protestanckiego biskupa Dibeliusa, by 
władze zwolniły z więzień ciężko cho 
rych więźniów. W odpowiedzi swej 
Pieck wskazuje, że nie może być żad­
nych ulg dla nasyłanych z zachodnich 
Niemiec szpiegów i sabotażystów. 
• Pod wpływem prezydenta Tru-

mana, Kongres amerykański cofnął 
powziętą poprzednio decyzję zmniej­
szenia kredytów na pomoc zbrojenio­
wą dla aliantów. 

wie POWN przejęci są wspólną ideą 
i wspólnym duchem walki. 

Po tej mowie, żywiołowo przerywa­
nej burzliwymi oklaskami, dzieci z 
polskich szkółek w Lens 12, 14 i n wy 

konały piękną wiązankę tańców ludo 
wych. Należy podkreślić wielkie zdol 
ilości taneczne, jakie wykazała na sce 
nie pełna wdzięku i melodyjsności 
Jacqueline Muszlewska. 

Szczupłość miejsca nie pozwala nam 
na streszczenie wszystkich przemó­
wień i z konieczności musimy się ogra 
niczyć do wyliczenia ich. Przemawiali 
gen. Bór-Komorowski, przedstawiciel 
ministra Jacquinot, prof. Stroński, pre 

zes Skrodzki i inni. 
Wzruszający był moment wręczenia 

przez prezesa Kędzię sztandaru POWN 
sierotom, które przekazały go p. Jaś-
niewiczowi, by ten wręczył go chorą­
żemu. 

Zespół teatralny TUR'u z Houdain 
odegrał poważną sztukę pt. "Powsta­
nie Warszawskie", świetnie wyreżyse­
rowaną przez p. Szczepaniaka, a koło 
amatorskie im. Paderewskiego — ope­
retkę pt. "Miłostki Ułańskie", reżyse 
rowaną przez p. Majchrzaka, który 
był również autorem dekoracji w oby­
dwu sztukach. 

"Uroczystość dopełniło wbijanie 
gwoździ pamiątkowych w drzewce no-
wo-poświęconego sztandaru. 

Główne momenty manifestacji PO 
WN były transmitowane przez Sekcję 
Polską radia francuskiego pod osobis 
tym kierownictwem dyrektora tej 
Sekcji, p. Moosmana. 

Nad całością programu czuwali pp. 
Jaśniewicz, Grochowski, Ostojak i Kos 
sowski, którym należą się wyrazy szcze 
rego uznania za tę pamiętną uroczys 
tość. Jedna tylko nasuwa się uwaga 
na przyszłość — nie należy zbytnio 
przeładowywać programu. 

Święto POWN wykazało niezbicie 
stanowisko polskiego wychodźstwa w 
sprawach niepodległościowych, coraz 
wyrazistszą jedność w masach emigra­
cyjnych. Pomimo nieustannej akcji 
pewnych czynników, zbyt znanych byś 
my je tu musieli wymieniać po imie­
niu, masy polskie jednoczą się corftZ 
zwarciej i wykazują coraz większą so 
lidarność w sprawach, które dla nas, 
Polaków, są wspólne. Nikomu się nie 
udało — mimo poważnych usiłowań 
— rozbicie uroczystości żołnierskich 
polskiego podziemia we Francji. Daje 
to nam możność jeszcze raz stwier­
dzić, że nie jest prawdziwe twierdze­
nie o rozbiciu między Polakami. Tam, 
gdzie źli pasterze nie skłócają ludzi, 
tam istnieje jedność w najszerszych 
masach. I jedność ta będzie coraz 
większa, jeżeli wszyscy potrafią na­
reszcie zrozumieć, że dzisiaj najważ­
niejszą rzeczą jest Polska, że wszystko 
inne jest małoznaczne. 

(mo) 

Przedstawicielstwo 
«Syreny» na Północy 

Redakcja i Administracja 
"Syreny" zawiadamia, że z 
dniem 1 maja br. uruchomiła 
przedstawicielstwo wydawnictwa 
na departament Nord i Pas-de-
Calais. 

Kierownictwo przedstawiciel­
stwa objął kol. red. Stefan Mo­
szczyński, członek Zarządu Głó­
wnego Federacji P.O.O., 21, Cité 
de la Perche, Lens (P.-de-C.). 

W Kraju o pobycie 
Prymasa Wyszyńskiego 

w Rzymie 
Po kilkutygodniowym milczeniu "Ty 

godnik Powszechny" zamieścił nieco 
informacji o pobycie Prymasa w Rzy­
mie. Czytamy tam między innymi: 
"Audiencja u Ojca Św. była poprze­
dzona dwukrotną wielogodzinną rozmo 
wą z monsignorem Domenico Tardini, 
pełniącym obowiązki sekretarza Stanu. 
Odtąd można było często widywać 
biskupów polskich w przydzielonym do 
ich dyspozycji przez Ojca' św. aucie 
miasta Watykańskiego, zdążającym 
przez Plac św. Piotra do Sekretariatu 
Stanu. Prasa włoska... naliczyła około 
dziewięciu dłuższych wizyt biskupów 
polskich u monsignora Tardini. Samo 
chód ten zatrzymywał się również w 
bramach różnych kongregacji kościel­
nych, gdzie biskupi polscy odwiedzali 
księży kardynałów stojących na czele 
różnych działów administracji kościel 
nej. Wszystkie niemal kościelne insty 
tucje polskie Wiecznego Miasta miały 
możność, choćby krótko, gościć u sie­
bie polskich pielgrzymów... Pożegnal­
na audiencja u Ojca św miała cha­
rakter prywatny i trwała około godzi­
ny". 

Tygodnik katolicki wyraża pogląd, 
że pobyt Prymasa • w Rzymie miał 
"niemałej wagi znaczenie dla Kościo 
ła Katolickiego w Polsce". 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 



Zakończenie roku szkolnego w Lens 
Po roku mozolnej pracy uczennice i 

uczniowie szkół polskich w Lens 12, 
11 i Berthellot przedstawili rodzicom 
i miejscowej Polonii wyniki nauki. 
W uroczystości, zorganizowanej przeż 
Radę Rodzicielską pod sprężystym 
przewodnictwem p. Matka wzięli u-
dzial: ks. proboszcz Przybysz, prezes 
KTM p. Krawczyński, prezes POWN 
p. Jaśniewicz, prezeska Koła Zw. Ro­
dzin POO p. Sowińska, prezeska Mi-
chalakowa, prezes Rez. b. Wojsk. p. 
Krawczyk oraz przedstawiciel Fede­
racji p. Moszczyński. 

Po krótkim zagajeniu przez prezesa 
Małka podniosłe przemówienie o zada 
niach chrześcijańskiego i narodowego 
wychowania i o roli polskich duszpas 
terzy i nauczycieli wygłosił ksiądz 
proboszcz Przybysz, poczem przystąpio 
no do wykonania obszernego i dobrze 
opracowanego programu. 

Dzieci deklamowały wiersze, śpiewa 
ły solo i chóralnie polskie piosenki lu 
dowe, odegrały kilka sztuczek, wresz­
cie odtańczyły szereg pięknych pol­
skich tańców ludowych. Pomimo licz 
nych przeszkód, pomimo zdekompleto 
wania zespołów przez szkoły francus­
kie, które w tym samym dniu urządza 
ły swoje wycieczki, całość stała na 
wysokim poziomie i dowiodła, że dzie 
ciarnia roku nie zmarnowała. 

Brak miejsca uniemożliwia nam 
szczegółowe omówienie programu, ogra 
niczymy się tylko do wymienienia 
nazwisk tych wykonawców, którzy 
zasłużyli na szczególne wyróżnienie. 
A więc spośród dziewcząt: Durak Hel­
cia, Kaja Jacqueline, Kozieł Lila, Ma­
łek Mila i Zosia, Moś Helcia i Teres 
ka, Muszlewska Jacqueline i Odette, 
Piechta Lila, Szewioła Janka i Toma 
szewska Celinka. Wzruszającą była 
mała Francuzeczka, Dumur Danielle, 
która uczy się w polskiej szkole i któ­
ra bardzo ładnie deklamowała polski 
wierszyk. 

Z chłopców na uwagę zasługują: 
Gawlik, Krawczyk Henio, Michalak, 
Mund, Pszeniczka, Rychlik, Walczak 
i Woźniak. 

Nagroda pisarska SPK. 
III-ci Walny Zjazd Stowarzyszenia 

Polskich Kombatantów utworzył do­
roczną nagrodę pisarską w wysokości 
100 funtów szt., pokrywaną przez Za­
rząd Główny i Zarządy Oddziałów Sto 
warzyszenia. 

Po raz pierwszy nagroda będzie przy­
znana z dniu święta żołnierza (15-go 
sierpnia) 1951 roku za pracę literacką, 
publicystyczną lub naukową, reprezen­
tującą kulturę polską wobec obcych. 

Zarząd Główny zaprosił do jury or­
ganizacje: Polskie Towarzystwo Nau­
kowe," Związek Pisarzy Polskich na Ob 
czyźnie, Związek Dziennikarzy R.P. i 
Polskie Towarzystwo Historyczne w W. 
Brytanii, które wydelegowały swoich 
przedstawicieli w osobach: prof. T. Su-
limirski, Tymon Terlecki, T. Łada-
Bieńkowski i Maria Danilewiczowa. Z 
ramienia SPK zasiada w jury Zofia 
Kasprzycka. Jury ukonstytuowało się 
pod przewodnictwem Tymona Terlec­
kiego i rozpoczęło prace. 

Po występach panie Nauczycielki 
wręczyły świadectwa ukończenia szko 
ły polskiej : Kaczmarkównie Helenie, 
Małeckiej Teresie, Muszlewskiej Jacque 
line i Odette, Baranowi, Maikowi, Ku 
likowskiemu i Sójce. 

Uroczystość zakończono loterią fan 
tową oraz dłuższą pogawędką towa­
rzyską. 

Niechaj wolno nam będzie wreszcie 
wyrazić przykre zdziwienie, że Rodacy 
nasi z Lens tak obojętnie odnieśli się 
do prac szkoły polskiej, która prze­
cież, zwłaszcza w naszych warunkach, 
powinna być "oczkiem w głowie" każ 
dego ośrodka polskiego. Niewielka ilość 
rodziców, nie mówiąc już o członkach 
stowarzyszeń niepodległościowych, wy 
kazała zainteresowanie dla pracy dzie 
ci. A szkoda, bowiem zarówno dziatwie 
jak i Nauczycielkom należało choćby 
w tej formie podziękować. (m) 
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Towarzyski wieczór brydżowy 

2 O. S. P. 
Komitet Tablicy Pamiątkowej 2 D. 

S. P. w Maiche komunikuje: Urządzo 
ny dn. 30 czerwca br. na rzecz Fun­
duszu Tablicy Pamiątkowej 2 DSP — 
Towarzyski Turniej Brydżowy — przy 
niósł 9.073 fr. czystego dochodu. 

Komitet dziękuje niniejszym wszy­
stkim Uczestnikom, którzy w jakikol­
wiek sposób pomogli Komitetowi i 
przez wzięcie udziału w Turnieju przy­
czynili się do wymienionego wyniku. 

W nadziei, że Towarzyski Turniej 
Brydżowy spotkał się z ogólnym uzna­
niem i sympatią — Komitet spodziewa 
się, że następna podobna impreza, za 
mierzona na jesień, odniesie tym więk 
szy sukces. 

Za Komitet: Bieniawski, prezes 

Podziękowanie 
Okręg II Federacji POO serdecznie 

dziękuje Komitetowi organizacyjnemu 
wszystkim organizacjom polskim i Ro­
dakom, którzy swym licznym przyby­
ciem do Dieuze w dniu 1-go lipca za­
manifestowali przywiązanie do Armii 
Polskiej i wykazali, że doceniają wy­
siłek polskiego żołnierza w walce o 
wolność narodu. 

Specjalne podziękowanie kieruję pod 
adresem ks. dziekana Miedzińskiego, 
który nie szczędził ani wysiłków, ani 
czasu by manifestacja niepodległościo 
wa wypadła jak najwspanialej, jak 
również mjr. Brochwiczowi, za piękne 
przemówienie. Dziękuję również ks. 
proboszczowi Gockiemu i Okręgowi 
Chórów Kościelnych. Polska młodzież 
zasłużyła na specjalne podziękowa­
nie — odpowiedziała ona na apel 
Federacji POO: groby naszych żoł­
nierzy tonęły w kwiatach, przez tę 
młodzież złożonych. 

Wreszcie dziękuję polskim koloniom 
z Revin z p. Kościelskim oraz z Mont-
beliard z p. Czajką na czele za przy­
bycie na tę piękną, patriotyczną ma­
nifestację. 

Władysław Rula, prezes 

II Okręgu Federacji POO 

List do Redakcji 
Przed kilku jlniami jeden z moich 

przyjaciół pokazał mi niebieski kar 
łonik z krótkim tekstem drukowa­
nym cyrylicą. „Powiedz mi co to 
jest, bo ja nie znam rosyjskiego, a 
domyślam się, że to po rosyjsku"! 
— rzecze mój przyjaciel. Istotnie, 
był to tekst rosyjski: „krużok russ 
ko-polskoj drużby" zapraszał w ten 
sposób Polaków na odczyt pp. Stru 
we i Teslara. 

Przyzna Pan, Panie Redaktorze, 
że to dosyć oryginalna forma za­
proszenia Polaków, zwłaszcza w o-
becnych czasach. Ażeby robić przy 
jażYi trzeba najprzód znaleźć wspól­
ny język między przyszłymi przy­
jaciółmi. Jak wynika z nieprzy-
zwoitej formy zaproszenia, jakie 
dostał mój przyjaciel, będzie to ję­
zyk rosyjski! 

Nie wchodzę w istotę zagadnie 
nia i nie zastanawiam się czy aku­
rat teraz należy robić przyjaźń pol 
sko-rosyjską, po „federacyjnych" 
deklaracjach p. Kiereńskiego i nie 
przytomnych oświadczeniach kon 
gresu „białej emigracji" rosyjskiej 
w Monachium w jesieni zeszłego 
roku. Chciałbym tylko poprosić o 
poinformoicanie mnie, czy w tym 
„krużku drużby" są Polacy, a jeśli 
tak, to dlaczego dopuszczają do wy 
syłania zaproszeń w. języku, który 
dzisiaj narzuca Rosja Sowiecka 
mieszkańcom Warszawy, Wilna i 
Poznania, jak to niegdyś czyniła 
Rosja carska, za „króla polskiego" 
Mikołaja II-go. 

Ci, którzy się tak spieszą z for 
sowaniem przyjaźni polsko-rosyj­
skiej powinni wiedzieć, że w sto­
sunku do Polaków obowiązuje od­
robina taktu. 

Łączę wyrazy szacunku 
Przemysław Kwiatkowski 

Paryż, dnia 7 lipca 1951. 

O Ś W I A D C Z E N I E  
W związku z atakami "Naro­

dowca" na b. szefa Głównego 
P.O.WJł., min. A. Kawałkow-
skiego, otrzymaliśmy poniższe 
oświadczenie: 

Z okazji 10 rocznicy utworzenia P. 
O. W. N. ukazał się w Nr 153 "Naro 
dowca" z dnia 30 czerwca artykuł 
wstępny, zawierający nową serię na­
paści na obóz niepodległociowy w ogó­
le, a w stosunku do mnie w szczegól­
ności. 

Stosownie do powziętego oddawna 
postanowienia, nie zamierzam polemi­
zować z pismem, nie uznającym nie­
zbędnego minimum przyzwoitości, któ­
ra w społeczeństwach cywilizowanych 
obowiązuje nawet w walce politycznej. 

Ograniczam się jedynie do sprosto 
wania kilku insynuacji i fałszów kon­
kretnych, a mianowicie: 

1. Nieprawdą jest, jakoby pp. Ber­
nard i Liljenstern byli moimi najbliż 
szymi współpracownikami. 

P. Bernarda poznałem, podobnie, 
jak setki innych osób, z tytułu spra­
wowania funkcji urzędowych we F ran 
cji. Przyjąłem go w styczniu 1944 r. 
do P. O. W. N., ponieważ był mi po­
trzebny, w zakresie swoich ówczesnych 
możliwości, dla wykonania konkret­
nych zadań, z których wywiązał się 
dobrze. P. Liljensterna nie znam, nie 
widziałem go nigdy w życiu, nie wiem, 
jak wygląda, nie był on nigdy człon­
kiem P. O. W. N. 

2. Sprawami sądowymi pp. Bernar­
da i Liljensterna nie interesuję się, po 
nieważ nie mają one absolutnie żadne 
go związku z działalnością P. O. W. 
N. i moją. 

3. Nieprawdą jest, jakoby "z ramie­
nia grupy Kawałkowskiego wydawał p. 
Bernard gazetę pod nazwą "Sztandar 
Polski", który, zanim haniebnie znik­
nął, walczył z "Narodowcem" i jego 
redaktorem". 

Prawdą jest natomiast, że to ja zor 
ganizowałem Francusko-Polskę Spółkę 
Wydawniczą dla wydawania pisma 
pt. "Sztandar Polski" i że ponoszę 
główną odpowiedzialność, obok redak­
tora nacz. p. Feliksa Chrzanowskiego, 
za jego kierunek. W piśmie tym wi­
działem dalszy ciąg "Sztandaru", jed 

Pobyt znanego komentatora politycznego 
w Paryżu, Brukseli i w Londynie 

Pierwszy okres pobytu w Rzymie 
dr K. Ripy, komentatora politycznego 
Katolickiej Radiostacji w Chicago i do 
radcy Biskupa Sheila, Dyrektora Gen. 
C. Y. O., zakończył się audiencją u 
Papieża Piusa XII, upamiętnioną 
wspólnym zdjęciem fotograficznym. 

Drugą połowę czerwca Dr Ripa spę­
dził częściowo w stolicach Francji, Bel 
gii i Anglii, gdzie odbył wiele konferen 
cji i rozmów, umożliwających mu zo­
rientowanie się w sytuacji politycznej, 
gospodarczej i wojskowej w Europie 
Zachodniej. Rezultaty tych rozmów 
zostaną ogłoszone w ciągu przyszłych 
tygodni przez Radiostację WFJL oraz 
przez Biuro Prasowe tejże, w Brukseli. 

W Paryżu odbył dr Ripa między in­
nymi długą rozmowę z p. Z. Rusin­
kiem, Ministrem Rządu R. P. dla 
spraw obywateli polskich, uzyskując od 
niego dokładne dane dotyczące sytua­
cji Polaków, rozsianych po wszystkich 
terenach Europy oraz ich potrzeb 1 
nastrojów. 

Nader serdecznego przyjęcia doznał 
dr Ripa ze strony polskich naczelnych 
czynników politycznych i wojskowych 
w Wielkiej Brytanii, z Prezydentem 
Zaleskim oraz gen. Władysławem An­
dersem na czele. Minister Spraw Za­
granicznych Sokołowski wydał dla 
Gościa przyjęcie w Polskim Ognisku. 
Długą rozmowę odbył dr Ripa z Pre­
mierem gen. dr Odzierzyńskim. (Radio 
WFJL Chicago). 

nego z organów P. O. W. N. pod oku­
pacją i jestem dumny z usług, jakie 
oddało ono sprawie polskiej w ciągu 
półtora-rocznego istnienia. " Sztandar 
Polski" walczył z reżimem warszaw­
skim, uznawanym w tym czasie przez 
wydawcę "Narodowca" za prawowity 
rząd polski. P. Bernard był jedynie 
właścicielem szóstej części kapitału 
akcyjnego Fr.-Pol. Spółki Wydawni­
czej bez jakiegokolwiek wpływu na po­
litykę redakcyjną. 

4. Nieprawdą jest, jakobym przeka­
zywał w czasie wojny na konta pp. 
Bernarda i Liljensterna do Londynu 
"dziesiątki milionów" franków. 

Prawda jest następująca: 
Na skutek przerwania łączności po­

między ekspozyturą londyńskiej Akcji 
Kontynentalnej w Lizbonie a kierow­
nictwem organizacji, zostałem w mar 
cu 1944 roku upoważniony drogą ra­
diową przez ówczesnego min. spraw 
wewnętrznych, p. Banaczyka, któremu 
podlegałem, do zaciągnięcia we Fran 
cji pożyczek, które miałyby być następ 
nie pokryte przez Akcję Kontynental­
ną. Zaciągnięcie tych pożyczek powie 
rzyłem p. Bernardowi, który z tego za 
dania wywiązał się pozytywnie. Kwo­
ty wpisywane były w Londynie na nas 
wiska, podawane mi przez p. Bernar­
da. Nazwiskami tymi się nie intereso­
wałem, nie miało to żadnego znacze­
nia z punktu widzenia moich zadań. 
Cyfry, podane przez "Narodowca", 
wylęgły się w chorej wyobraźni autora 
artykułu. 

5. P. Walter Żabczyk, totumfacki p. 
Stańczyka, b. ministra Opieki Społecz 
nej, był moim "mężem zaufania" aku 
rat z takim stopniu, jak p. Michał 
Kwiatkowski, wydawca "Narodowca", 
to znaczy w podobnie nieprzyzwoity 
sposób prześladował mnie swoimi na 
paściami i z podobną zarozumiałością 
był przekonany, że mu ktoś uwierzy. 
Pamięć o tych napaściach nie wygasła 
jeszcze wśród wychodźstwa. W lecie r. 
1944 poleciłem szefowi grupy "Pół­
noc " powołanie sądu organizacyjnego 
nad Żabczykiem z powodu jego wyshł 
giwania się okupacyjnym władzom nie 
mieckim. Sąd ten, pod przewodnic­
twem, o ile dobrze pamiętam — p. Ba 
rana, skazał Żabczyka na śmierć. Byl 
to jedyny tego rodzaju .wyrok, wyda­
ny w czasie istnienia P. O. W. N. Wy 
jaśnia on prawdopodobnie tajemnicę 
ukrywania się Żabczyka. 

Oto sprostowanie insynuacji, które 
"Narodowiec" zgrupował w taki spo­
sób, aby posiać jak najwięcej zamętu 
w umysłach czytelników, nie podsta­
wiając się jednocześnie pod odpowie­
dzialność sądową. Powyższe przykłady 
wystawiają chyba dostateczne świa­
dectwo metodom tego pisma i zwalnia 
ją mnie, w moim sumieniu, od potrze 
by odpowiadania na jego dalsze na­
paści. 

A. Kawałkowski 
Min. Peta. b. Szef Gł. P. O. W. N. 

Zapisy do Gimnazjum-Lięeum na rok szk. 51-52 
Dyrekcja Polskiego Gimnazjum-Liceum w Les Ageux (dep. Oise) 

przyjmuje już zapisy uczniów i uczennic do czterech klas Gimnaz­
jum ogólno-kształcącego oraz do obu klas Liceum typu zarówno hu 
manistycznego jak i matematyczno-przyrodniczego. 

Prospekty — za dołączeniem znaczka pocztowego na list (15 fr) — 
są do otrzymania w Dyrekcji Gimnazjum-Liceum Les Ageux, par 
Pont Ste Maxence (Oise). 

Pod powyższym tytułem uka­
zał się w "Biuletynie Politycz­
nym" artykuł Bolesława Wierz­
biańskiego, z którego podajemy 
poniżej najważniejsze ustępy. 

"Już krótki pobyt w Niemczech po­
twierdza powszechną dzisiaj tezę o 
szybkiej ich odbudowie. Prawda, że 
miasta niemieckie przez dziesiątki lat 
lizać będą rany, zadane przez lotnic­
two alianckie, że na każdym kroku spo­
tyka się pomniki architektury, domy i 
fabryki, których od kilku lat, poza 
odgruzowaniem, nie dotknęła ręka ludz 
ka. Prawda, że statystyki mówią, iż 
niemieckie gospodarstwo stoi na chwiej 
nych nogach, będąc uzależnione od 
pomocy amerykańskiej i stopnia u-
płynniania inwestycji zagranicznych, 
słowem, że nie osiągnęło wewnętrznej 
równowagi i zdrowia. To wszystko 
prawda. 

Ale wystarczy przejechać niewielki 
odcinek szosy, łączącej lotnisko mo­
nachijskie z miastem, lub odbyć "auto 
bahnem" drogę do Norymbergi, aby 
przekonać się, jak bardzo odbudowa 
postępuje naprzód, że buduje się szyb­
ko, lepiej i ładniej niż np. w Wielkiej 
Brytanii. Poza tym obywatel Niemiec 
Zachodnich odżywia się niewątpliwie 
lepiej od Brytyjczyka. Równocześnie, 
mimo, napływu ponad 10 milionów 

WSCHODNIO-EUROPEJSKIE ZAINTERESOWANIA NIEMIEC 
repatriantów ze Wschodu, oficjalne 
bezrobocie sięga zaledwie miliona. 

Jednym słowem — pokonane Niem­
cy przyjęły, jak można sądzić z po­
zorów, filozoficzny pogląd na świat, że 
jakoś to będzie i z niezwykłą dla sie­
bie, frankońską niemal lekkością, sta 
rają się przejść do porządku nad trud 
nościami, wzrastając równocześnie w 
siłę. 

Nas, Polaków, problem powojennych 
Niemiec interesuje przede wszystkim 
od strony zamierzonej ich remilitary-
zacji przez Zachód oraz narastających 
w nich tendencji rewizjonistycznych, 
skierowanych przeciwko granicy na 
Odrze i Nisie Łużyckiej. Skupiając 
naszą uwagę na tych zewnętrznych 
przejawach odbudowy znaczenia i 
ambicji politycznych Niemiec, nie zaw 
sze dostrzegamy, że są to objawy głęb 
szego odradzania się niemieckich za­
interesowań Europą, a w szczególności 
jej wschodem. 

Wrodzona systematyczność każe 
Niemcom podchodzić do tych proble­
mów przede wszystkim od strony ba­
dań naukowych. Dopiero na końcu 
tego, rozpoczynającego się zaledwie 

procesu, ma leżeć sformułowanie no­
wej doktryny niemieckiej, która by 
stanowiła kolejny etap w szeregu 
doktryn, jakimi Niemcy przez wieki 
wpływały na kształtowanie się losów 
naszej części Europy. To odbudowywa 
nie niemieckich badań naukowych nad 
wschodem europejskim kryje w sobie, 
moim zdaniem, większe niebezpieczeń 
stwo niż cała hałaśliwa propaganda 
rewizjonistyczna. 

Na razie odradzanie się tych zainte 
resowań nie ma charakteru zcentrali­
zowanego. Nie kieruje nimi ani rząd 
federalny w Bonn, ani żaden z rządów 
prowincjonalnych. Ale właśnie dlatego, 
że proces ten jest spontaniczny i od­
dolny, zarysowuje się on dla nas jako 
zjawisko szczególnie groźne. 

Inicjatorami tych poczynań są w 
pierwszym rzędzie dawni współpracow 
nicy Ost Institut, urzędu Rosenberga 
oraz katedr wschodnio-znawczych uni­
wersytetów w Berlinie, Królewcu i 
Wrocławiu. Po sześciu latach pracy w 
różnych biurach uchodźczych zaczyna 
ją oni wychodzić na zewnątrz, mówić 
o swoich możliwościach, krytykować 
politykę okresu hitlerowskiego, sze­

rząc jednocześnie opinię, że nie kto 
inny, lecz właśnie Niemcy dysponują 
zespołem ekspertów najlepiej przygo­
towanych do prac nad zagadnieniami 
wschodnio-europejskimi. A skoro star 
cie z Rosją jest nieuniknione... wystar 
czy — mówią oni — sięgnąć tylko rę­
ką, aby włączyć tych wszystkich specj? 
listów w ramy prac badawczych nad 
Europą wschodnią, które są podejmo­
wane dziś przez czynniki amerykań­
skie. A wówczas — możemy dodać od 
siebie — polityka Stanów Zjednoczo­
nych w odniesieniu do przyszłości na­
szej części kontynentu będzie się 
kształtować na podstawie opinii nie­
mieckiej". 

"Niemieckie koła polityczne i nau­
kowe, dążące do odbudowy studiów 
wschodnio-europejskich, unikają agre 
sywnych wystąpień przeciwko Pola­
kom. Przeciwnie, nie szczędzą one 
nam różnych komplementów i dekla­
racji na temat roli Polski we wschod­
niej Europie. W tych oświadczeniach 
wszystko wydaje się łatwe. I granice 
są nieważne — załatwi je zjednoczona 
Europa w postaci kondominiów na 
spornych terytoriach — i wzajemną 

nienawiść usunie konstruktywna współ 
praca na wschodzie. 4 

Nie jest rzeczą istotną czy i jak 
szczere są te deklaracje. Nie ulega 
natomiast wątpliwości, że już niedługo 
te różne inicjatywy niemieckie ruszą 
pełną parą, a wówczas obok zagadnie 
nia ręmilitaryzacji i nacjonalistyczne 
go rewizjonizmu będziemy mieli prze 
ciw sobie potężny system niemieckich 
badań naukowych nad przyszłością 
wschodniej Europy. Będzie on miał nie 
tylko ambicje, ale i realne możliwości 
wpływania na opinię i politykę świata 
zachodniego. Idźmy dalej: będzie mógł 
krajom Paktu Atlantyckiego wyświad­
czać realne usługi. Ta niepozorna dzi­
siaj dziedzina życia niemieckiego od­
budowywana jest równie energicznie, 
jak domy czy fabryki, gdyż stanowi 
podstawę dla szerokich, nowych kon­
cepcji politycznych. 

Pogrążeni w emigracyjnych trud­
nościach musimy zdobyć się jednak 
na przeciwdziałanie, a przynajmniej 
na wyrównania szans w tej dziedzinie. 
Przynieść je może jedynie utworzenie 
wschodnio-europejskiego instytutu na­
ukowego, w którym moglibyśmy pra­
cować nad problemami i tematyką na 
szej-o rejonu dla użytku nas samych, 
naszych sąsiadów i naszycu zachod­
nich przyjaciół". 
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KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU REZERW, i byłych WOJSKOWYCH 

Doroczna uroczystość w Langannerie 
(Normandia). Wyjazd do Normandii 
wywołał b. Wielkie zainteresowanie. 
Nie będąc w stanie odpowiedzieć każ­
demu i podać bliższych szczegółów lis 
townie, o co jestem z różnych stron 
proszony, raz jeszcze podaję je w na­
szym organie, "Syrenie". 

Data wyjazdu ustalona została na 
dzień 11-ty sierpnia; jest to data nie 
odwołalna. Wyjazd z Lille, względnie 
z Leforest, Auberchicourt, Lens oraz 
z Noeux. Trasa prowadzi przez Bethu-
ne, Bruay, St. Pol, Hesdin do Rouen, 
Lisieux i Potigny. Autobusy z Lafo-
rest i Auberchicourt prawdopodobnie 
pojadą przez Arras i Doullens do Rou­
en, a dalej razem z innymi. 

Po przyjeździe na miejsce, nocleg w 
domach prywatnych u rodzin pols­
kich. Gorące posiłki zorganizują miej­
scowi koledzy we własnym zakresie 
cena obiadu 200 Ir., kolacji —150 fr. 

W niedzielę 12 sierpnia uroczystość 
na cmentarzu polskim w Langannerie. 
Po południui akademia w Potigny oraz 
kiermasz polski, w czasie którego od­
będzie się ciągnienie loterii (najwięk­
sza wygrana: samochód 4-konny) z 

Wieczór teatr.-śpiiewaczy 
Cfióru im. Moniusiiki w Metzu 

Staraniem Chóru kość. im. Moniusz 
ki w Metzu odbędzie się dnia 15-go lip 
ca uroczystość śpiewaczo-teatralna. 
Rano o godz, 9-ej w kościele św. Se-
goleny odprawiona zostanie Msza św. 
podczas której będzie śpiewał słynny 
we Francji Chór Górników z Pas-de-
Calais. 

Po połudńiu, o godz. 16 na sali Fo-
bert odbędzie się uroczysta akademia, 
podczas której wystąpi Chór Górni­
ków, a Chór kość. z Metzu wystawi 
operetkę pt. "Słowiczek". 
. Wieczorem zabawa taneczna. Z uwa 
gi na przyjazd słynnego Chóru Gór­
ników, wszystkich rodaków z Metzu i 
okolicy zaprasza na powyższą uroczys­
tość 

Zarząd Chóru kość. im. Moniuszki 
w Metzu 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo -

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M°e Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia- "Wiedza". 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U .SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr^zw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfeii. 

której dochód jest przeznaczony na po 
trzeby utrzymania cmentarza. 

W poniedziałek 13-go sierpnia, o g. 
5 rano odjazd w drogę powrotną przez 
Falaise, Caen i wzdłuż wybrzeża mor­
skiego. 

Cena przejazdu w obie strony: 1.650 
fr. zapisy przyjmują: Andrzejczak, 
Lille, 40, rue de 1'Alcazar; Krawczyk, 
Leńs, Regulski w Leforest (55, Cite 
Planty), Ejsop w Auberchicourt (37, 
Garage). Zgłoszenia na wyjazd wraz g 
zadatkiem, przyjmuje się do 25 lipca. 

Zarządy Kół proszone są o wysłanie 
sztandarów. • 

święto Kołnierza. Zawiadamiam 
wszystkie Koła Zw. Rezerwistów i b. 
Wojsk, oraz Koła sfederowanych Zwiąż 
ków, iż Okręg Bruay organizuje 2-go 
września święto Kołnierza na większą 
skalę pod hasłem przyjaźni polsko-
francuskiej. Program zostanie podany 
później. Apeluję do wszystkich zarzą­
dów Kół o nieorganizowanie w tym 
dniu żadnych uroczystości lokalnych 
oraz o gremialne wzięcie udziału w 
święcie Kołnierza w dniu 2-gim wrześ 
nia, organizowanym przez okręg 
Bruay. Wszystkie Koła są proszone o 
wysłanie pocztów sztandarowych. Za­
rządy winny zorganizować przejazdy 
zbiorowe — najlepiej autobusami. 

Pogawędziłem sobie z panią Wojciechową 

Przypominam, że bilety na loterię, 
której ciągnienie odbędzie się podczas 
uroczystości w Langannerie, są do na 
bycia we wszystkich prawie miejsco­
wościach. Gorąco proszę o poparcie te 
go przedsięwzięcia, a to ze względu na 
cel, ó czym wspomniałem wyżej. Ko­
legów, którzy już sprzedali bilety, 
otrzymane ode mnie, proszę o przeka­
zanie aebranych sum i odcinków bile­
tów. 

Przypominam również, że referent 
oświatowy Związku, kol. Leon Stru-
tyński, Montigny-en-Ostrevent (Nord) 
służyć może zarządom materiałami od 
czytowymi itp. Wykorzystane już ma­
teriały należy zwrócić kol. Strutyń-
skiemu. 

Wzywam do jak najliczniejszego u-
działu ze sztandarami w obchodach 
francuskiego święta Narodowego w 
dn. 14 lipca w poszczególnych miejsco 
wościach. 

Za Zarząd: Andrzejczak, sekr. 

J U 2  J E S T  W  D R U K U  

ZIELE NA KRATERZE 
Melchiora Wańkowicza. 

Książka o życiu naszym i naszej 
młodzieży. Opowieść pełna 
uśmiechów, nieposkromionego 
humoru i rzetelnego sentymentu. 
416 stron. Cena fr. 895,— 

Wysyła na zamówienie: 

KSIĘGARNIA „LIBELLA" 
12, rue St-Louis-en-l'lle, Paris IV® 

Metro: Sully-Morland 
Żądajcie bezpłatnych katalogów! 

L E  M I K A D O  
55, Boulevard Rochechouart, 55 — PARIS 

Metro: Pigalle, Anvers. Tel.: TRU 74.53 

W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 
ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 

KONCERT 
ROSYJSKIEJ ORKIESTRY BAŁAŁAJEK 

pod artystycznym kierownictwem 

Włodzimierza Zapolskiego 
z udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSOMACJE OD 60 fr. OBIADY I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone. 

Któregoś dnia wybrałem się do Woj 
ciecha, mego sąsiada, by z nim o Na­
rodowym Skarbie trochę pogadać, ale 
w domu zastałem tylko panią Wójcie 
diową. 

— Dzień dobry, pani Wojciechowo, 
powiadam, jak się macie? 

— A dzień dobry, panie Ciekawski, 
odpowiada Wojciechowa. Z pewnością 
znowu jakaś zbiórka was przyprowadzi 
ła. Co dzień ktoś tu zachodzi — to na 
sztandar, to na oświatę, to na kolo­
nie letnie dla dzieci, to znowu Dobro­
dziej wołają na świętopietrze i tak w 
kółko. Ażem się przestraszyła, gdy zo­
baczyłam Ciekawskiego. 

— Aleście mnie przyjęli, Wojciecho 
wa! Ja przecież nie po zbiórce cho­
dzę; przyszedłem do Wojciecha o 
Skarbie Narodowym pomówić... 

— Co?! O Skarbie Narodowym 
chcecie z moim starym mówić? Po co 
ten Skarb? Czy to pan Atoli mało nas 
upominał, żeby nie dawać na ten Skarb 
bo wszystko tam jakoweś sanatory zje 
dzą. Z naszego grosza chcą się dora­
biać! Nic z tego! 

— Rozumiem was, Wojciechowa, ro­
zumiem. Dużo pieniędzy wydajecie na 
te zbiórki, a przecież u was się nie 

„Wolne narody pracują 
wspólnie 

dla piękniejszego jutra" 
Pod powyższym hasłem zorganizowa 

no z inicjatywy kierownictwa "planu 
Marshalla" — międzynarodowy kon­
kurs rysunków dla dzieci. Wzięło w 
nim udział około 700 tysięcy dzieci, 
pochodzących z 8 krajów. 

Pierwszą nagrodę zdobył 6-letni Pa-
ryżanin, Alain Cardot, syn b. więźnia 
niemieckich obozów koncentracyjnych, 
90 proc. inwalidy, sam bardzo szwan­
kujący na zdrowiu. Cała rodzina (4 o-
soby) mieści się zresztą w jednym ma 
łym pokoiku na poddaszu. 

Mały Alain narysował dom z kwia­
tami na balkonie. Przyznana nagroda 
pozwoli całej rodzinie przenieść się do 
takiego domu. 

Tak się buduje piękniejsze życie. 

E 
• 2 lipca rozpoczęło się załadowa­

nie 2 dywizji pancernej USA, która 
stać będzie garnizonem w Europie, do 
dyspozycji gen. Eisenhowera. 
• Amerykański samolot "Douglas 

Skyrocket" osiągnął na próbach szyb­
kość 2.080 km. na godzinę, naiwiększą 
osiągniętą dotychczas na świecie. Jest 
to samolot o skrzydłach cofniętych w 
tył, napędzany dwoma silnikami r po­
czątkowo odrzutowym, następnie — 
rakietowym. W próbach, samolot ten 
osiągnął wysokość 21 kilometrów. 
• Lotnictwo sowieckie we wschod­

nich Niemczech otrzymuje znaczne 
ilości sowieckich bombowców odrzuto 
wych TU-10. Samoloty tego typu roz­
wijają szybkość do 950 km. na godzinę 
i są bardzo zwrotne. Uzbrojenie ich 
stanowią dwa działa 20 mm. 
U " - — — > " < — • " < — > " < — > " < — > " < -

j RESTAURACJA 
0 33, rue de Leningrad. 

1 Metro: Clichy. Tel.: EUR 42-44 

przelewa. Te zbiórki już się wam 
sprzykrzyły, ale żeby polskość utrzy­
mać na emigracji musimy zbierać na 
oświatę, na kolonie letnie i na wiele 
innych ważnych rzeczy. Ale powinniś 
my zbierać rozumnie. Mówicie, że 
Skarb Narodowy wam nie odpowiada, 
bo pan Atoli was upominał. A ja wam 
mówię, że się mylicie. Pan Atoli sam 
płaci na Skarb Narodowy, bo widzia­
łem u niego legitymację Skarbu. On 
tylko tak gada, żeby dla niego u was 
więcej zostało. Jest na emigracji tyle 
narodu. Gdybyśmy wszyscy płacili na 
Skarb, to można byłoby zebrać milio­
ny i miliony: niëch każdy wpłaci ty­
siąc franków rocznie, to mielibyśmy i 
na oświatę i na kolonie letnie i na do 
my polskie i na sale do zebrań, a na­
wet na świętopietrze. Wychodźstwo 
mogłoby mieć swoje domy, a nie dusić 
się w ciasnych barakach, Dobrodziej 
nie potrzebowałby bezustanku wołać 
"dajcie na to i na owo", bo wszystko 
załatwiłby Skarb Narodowy. 

— No, no, Ciekawski, co wy tu mi 
wydziwiacie, rzekła pani Wojciecho­
wa. Przecie podobno jest tu już ten 
Skarb Narodowy, a czy komu daje? 
Moje dzieci chcą pojechać na kolonie 
letnie, ale żądają opłaty, choć już na 
zbiórkę dałam pokryjomu przed sta­
rym. 

— Bo to widzicie, droga Wojciecho­
wa, na te zbiórki żebyście najwięcej da 
wali, to się wszystko rozleci. Jedni da 
ją, drudzy nie i z tego nie pozostaje 
wiele. A ja wam mówię, że chociaż 
na Skarb nie dajecie i nie chcecie da 
wać, to ten Skarb dał właśnie na ko­
lonie letnie. I na polskie gimnazjum 
też. I to poważne sumy. 

— Mówicie wy prawdę, Ciekawski? 
— A jakże, prawdę mówię, bo wiem. 

Na to przecież jestem Ciekawski. 
— A mój stary powiadał, że na ko 

łonie letnie to pan Atoli dał. 
— Co też wygadujecie, Wojciecho­

wa. Jak to dał? Pożyczył tylko i żąda 
zwrotu. Zobaczycie Wojciechowa, jak 
na przyszły rok Skarb będzie mocniej­
szy, to wszystkie dzieci pojadą na kolo 
nie letnie i wtenczas nawet pan Atoli 
da i nie będzie żądał zpowrotem. I 
nikt do was po innych zbiórkach nie 
będzie łaził. Tylko jeden zajdzie od 
Skarbu Narodowego. A jeśli ktoś przyj 
dzie, to go do Skarbu Narodowego o-
deślecie. Nieprawdaż? 

Na to nadszedł sàm Wojciech, a ko­
bieta na niego z gębą: 

— Te, stary, coś mi tutaj naopowia­
dał o tym Skarbie? Jak mi Ciekawski 
mówi, to już wszyscy płacą na Skarb 
Narodowy i spokój mają, bo wszyst­
kim innym tylko legitymację Skarbu 
pokazują, że już swój obowiązek spełni 
li. Poproś pana Ciekawskiego, by i dla 
nas o taką legitymację się wystarał. 
Dyć lepiej raz płacić, niż co drugi 
dzień coraz to komuś innemu. 

Wojciech się uśmiechnął i powiada: 
— Przecież ja tyle razy mówiłem, a 

ty ciągle swoje, że pan Atoli nie pła­
ci, że pani Pelagia nie płaci, że sąsiad 
Głuptasiński nie płaci, to i my nie bę 
dziemy płacili. 

— Bo też, krzyknęła Wojciechowa, 
ty mnie nie umiałeś wytłumaczyć. Po 
rozmowie z Ciekawskim zrozumiałam 
wszystko. Zaraz po kenzenie musisz 
wykupić legitymacje Skarbu Narodo­
wego. Zrozumiałeś? 

Wojciech roześmiał się głośno i po­
kazał babie wykupioną już dawno le­
gitymację Skarbu Narodowego. 

Ciekawski 

urno 
Współpraca 

Z przemówienia reżimowego akty­
wisty: 

— Współpraca gospodarcza Polski z 
Rosją Sowiecką jest przykładem współ 
działania, opartego na wzajemnej przy 
jaźni. Wyobraźcie sobie, że wszystko, 
co my fabrykujemy, Rosjanie własny­
mi siłami wywożą... I nic sobie za to 
nie każą płacić! 

Uspokoił 
— To jest naprawdę okropne. Ka-

rolku, że ja przez cały dzień muszę się 
gniewać na ciebie. 

— Nie martw się, mamusiu. Mnie to 
nic nie szkodzi. 

Pory rotku 
— Powiedz mi, kiedy się zaczyna 

lato? 
— Kiedy się kończy lód, a zaczyna 

ją lody. 

Nie ma różnicy 
Pan Y owdowiawszy po dwudziesto 

letnim pożyciu z żoną, ożenił się dru­
gi raz z osiemnastoletnią panienką. 

— Czy to nie wielka różnica wieku? 
— pyta go przyjaciel. 

— Ależ wcale nie. Pierwsza moja 
żona miała także osiemnaście lat, kie­
dyśmy się pobrali. 

Dokładny czas 
— Czym oskarżony wytłumaczy, że 

włożył rękę do kieszeni z zegarkiem te 
go pana? 

— Chciałem znać dokładny czas, pa 
nie sędzio! 

— Dokładny czas to ja oskarżonemu 
powiem: trzy miesiące. 

Wysoki koszt życia 
— Ten doktór uratował mi życie, 

ale też policzył sobie strasznie drogo! 
— Cóż chcesz, mój kochany. Zycie 

ciągle drożeje. 
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podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition BLKA. 

Podpis. 
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UWAGA! UWAGA! 
Chcesz wygrać samochód? 

Kup bilet na 

WIELKĄ 
T O M B O L Ę  P A N C E R N Y C H  

Główna wygrana samochód Renault 4 CV. 

Ponadto wiele innych cennych nagród. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 
Bilety już są do nabyci» w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5607-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 Ir.). 

Ponadto bilety nożna nabyć u księży polskich 
i działaczy apołewnych w Północnej Francji. 
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